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W dniu otwarcia sesyi Sejmu. —  Dymisya gabinetu Caillaux.

Przed Sejmem.
Dziś zbiera się Sejm galicyjski na pierw­

sze pojiedzenie długo oczekiwanej sesyi zimo­
wej. Okoliczności tak  się złożyły, że nad tem 
posiedzeniem, nad losem całej sesyi wogóle, za­
wisło niepokojące pytanie „co będzie 7“ — naj­
usilniejsze bowdem usiłowania strony polskiej, 
by pized rozpoczęciem Sejmu załatwić w ten 
s p o s ó b  kwestyę reformy wyborczej, iżby nie 
tam ow ała  już norm alnego biegu obrad, spełzły 
na niczem.

Żądania ruskie, podlrzym yw ane z pewną 
dok trynerską uporczywością tak co do treści, jak  
i iormy, 'nie zdradzały od dłuższego już czasu 
lendencyi porozumiewawczych, m im o  dobitnie 
podkreślanej — i słowem i czynem — ochoty 
ze stiou^ polskiej do doprowadzenia do jak ie­
goś modus vivendi et proccdendi

Jaskraw ość tych dwu stanowisk w ich 
ostatecznych, n a  dziś przynajmniej konsekwen- 
cyach, odzw 'erciadląją rezolucje  powzięte wczo­
raj przez obie s t r o n y : podająca do zgody rękę 
uchw ała polskiego Koła sejmowego i negaly- 
w n a  uchw ała  k lubu  ukraińskiego.

Mosty, co praw da, nie są zerwaue i n i c  
b ę d ą  z e r w a n e  wbrew chęci tych elementów, 
które z Ewentualnego pokierowania sprawy na 
lory najgorsze, czerpały kap ita ł  do swych po­
litycznych przedsiębiorstw. Po sLronie polskiej 
dano zbyt wiele dowodów d o b r e j  w o l i  i 
c h ę c i  z g o d y ,  by nie miało to zniwelować 
lub st łum i ■ hazardow ych, demagogicznych pod­
szeptów pew nych sler s trony przeciwnej. Być 
może, że j e s z c z e  d z i ś  p r z e d  p o s i e d z e ­
n i e m  da się stworzyć dla sesyi sejmowej taką 
sytuacyę, k tóraby  umożliwiła spokojny, niczem 
niezamącony przebieg obrad.

W przeddzień posiedzenia.

_ W  gm achu sejmowym panow ał wczoraj 
dzień cały ruch  bardzo żywy. Rano zebrała  się 
na  posiedzenie k o m i s y a  p a r l a m e n t a r n a  
polskich klubów sejmowych, celem przeprow a­
dzenia dyskusyi nad  tak ty k ą  wmhec stanowiska 
Rusinów. W  obradach  wzięli udział marszałek 
Badeni, nam . Bobrzyński, prezes Koła Biliński, 
ministrowie Długosz, później Zaleski. O brady 
trw a ły  do pól do 3. popołudniu.

Rano odbyła się też konfereneya prezy- 
dyum k l u b u  u k r a i ń s k i e g o  z nam iestn i­
kiem i marszałkiem. Posłowie Lewicki, Makuch 
i Pelruszewicz na  pośredniczącą inlerwencyę 
nam iestn ika  odpowiedzieli wymijająco, powo­
łując się na to, że zostali zignorowani przez 
Polaków, że nife zostali zaproszeni przez mar­

szałka na  konferencyę, żz subkom itet obrado­
wał bez ich uczestnictwa itd. Ostatecznie po­
słowie ruscy nie dali ani namiestnikowi, ani 
też marszałkowi, z k tórym  konferowali póź­
niej, definitywnej odpowiedzi, powołując się na 
mającą zapaść później uchw alę całego klubu.

O godz. 4 popołudniu  zebrało się na po­
siedzenie w głównej sali obrad

Sejmowe Koło polskie

Obradom przewodniczył prezes dr. B i l i ń ­
ski, k tóry zagajając obrady, zdał sprawę z ro ­
kowań, przeprowadzonych z prezydyuni p a r la ­
mentarnego k lubu  ukra.ńskiego w W iedniu.

Di'. S t a r z y ń s k i  referował o przebie­
gu posiedzeń subkom ite tu  i rokowań zposlanii 
ruskimi, przeprowadzonych na gruncie lwow­
skim.

Nad relcraiem lym rozwinęła się długa 
dyskusya. której owocem było uchw alenie  re- 
/olucyi w myśl w niosku dra B i l i ń s k i e g o  
i K c r  y t o w s k i e g o o następującej treści:

„Koło polskie sejmowe uważa p o- 
r o z u m i e n i e  z R u s i n a m i  z a p o ż ą ­
d a n e  w i n t e r e s i e  p o k o j o w e g o  
w s p ó ł ż y c i a  o b u  n a r o d ó w  i w cel u 
u ła tw ienia  lego porozumienia poleca pre- 
zydyom klubów  polskich wraz z prezy- 
dyunr Koła sejmowego przeprowadzpnię 
p r z e d w s t  ę p n y c l i  r o k o  w a ń  z Rusi­
n am i i zdanie z n ich  sprawy Kołu sejmo­
w em u".
Następne posiedzenie Kola sejmowego n a ­

znaczono n a  piątek, ó godź. popołudniu.

Klub ukraiński

obradow ał późnym wieczorem aż do północy 
nad  stanowiskiem, jakie m a  zająć na dzisiejszej 
sesyi. Po długiej dyskusyi zgodzono się jedno­
m yślnie n a  to, że k l u b  z a j m i e  w o b e c  
p o r z ą d k u  o b r  a d d z i s i e j s z e g o  p o ­
s i e d z e n i a  s t a n o w i s k o  n e g a t y w n e .

W  m otyw ach  tej uchw ały  podkreślono, 
że re lorm a wyborcza jest dla Rusinów sprawą 
pierwszorzędnej wagi, która nie może być prze* 
inne, zepchnięta z porządku dziennego. Z ała t­
wienie 45 punk tów  dzisiejszego porządku obrad 
musieliby Rusini uważać za uzdolnienie Sejmu 
do no rm aln y ch  prac, do czego żadną m iarą  do­
puścić nic mogą.

Dr*. Liewieki o sytuaeyi.
W spółpracownik „Gazety Porannej" m iał 

sposobność rozmawiać w rocy  z prezesem Kłu -

bu  ukr. dr. L e w i c k i m ,  klóry tak  skom ento­
wał uchwałę k lu b u :

Klub nie wyklucza w zupełności p o ­
rozumienia i chce doń doprowadzić, uważa 
jednak  za wska/.aue, dla tem łatwiejszego u to ­
rowania drogi do tego porozumienia by 
p o s i e d z e n i a  s e j m o w e  p r z e r w a ć ,  — 
załatwić w międzjczasie p o d s t a w o w e  p u n ­
k t y  s p o r n e  r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  ' a 
putem  wrócić do przyspieszonej pracy na ple­
num  Sejmu.

— Idzie wdęc znów7 o konflik t między 
budżetem a re lo rm ą?

— Tak. Jest to tylko konsekwentne, znane 
nasze stanowisko. Spraw a reformy wyborczej 
wlecze się już tak  długo, przeszła już tak  ostre 
fazy, że nie możemy jej chyba wycofywać z po­
rządku obrad Sejmu.

— Czy ji. prezes nie uw7aża, że takie s ta­
nowisko, zwłaszcza wobec ucbw ały  Koła sejmo­
wego, zaostrzy sytuacyę ? 1

— Myśmy nie chcieli jej zaostrzenia, nie 
możemy jed n a ł  cofać się już z raz zajęlego sta­
nowiska, a nawet ze stanowiska Sejmu, który 
reformę uznał już w r  1910 za sprawę najpil­
niejszą.

— Więc przerw7a w posiedzeniach?
— Tak.
— O ile mi wiadomo, przerwę tak ą  p ro ­

ponowano już i jest ona w planie...
— Tem lepiej, gdyż nie przyjdzie do za­

ostrzenia sytuacyi. Możemy później wszystno 
nadrobić, pracować wspólnie nad budżetem, 
n ad  popraw ą płac nauczycieli itd. byle lylko 
umożliwiono nam  dojście do porozumienia..

— Uchwała Koła scjino ego jest pięknym 
do tego pomostem.

— Nie /n a m  jej jeszcze oficyalnie...
— Więc mosty nie zerwane?
— Myśmy ich nie zrywali.
Podziękowałem dr. Lewickiemu za uprzej­

mość o tak  spóźnionej’porze tembardziej, że jest 
cierpiący.

— W ażny  dzień m am y ju tro , rzekł na 
pożegnanie.

— Oby szczęśliwy — dorzuciłem. t'j~- d

Klab autonomistów.

Posłowie Cienski Tad., Kozłowski, Wrze- 
śniow ssi, Rayski, Czartoryski W., Sobolewski, 
Sozański, B ru n :cki Ad., Stadnicki, Starzyński, 
Marszałkowicz, Raciborski, Cielecki, Cleński Le­
szek, utworzyli osobny klub a utońr*miśków7. 
Konstytuujące zebranie odbyło się wczoraj o g. 

.3 popoł.



titr. .Gazeta Poranna* z dnia 11, stycznia 1912 Nr. 471/

Złożenie mandatów.

Poseł W ładysław  W ik tor Craykowski zło­
żył m an d a t  sejmowy.

Posei dr. Kozłowski złożył m a n d a t  do ko- 
misy i budżetowej.

Sejm ślisk i.

Opawa. (TBK). Sejm przekazał budżet na 
1912 komisyi skarbowej. Przy uzupełniających 
w yborach  do W ydzia łu  krajowego m a n d a t  o- 
trzym ał S. Michejda.

Sanacya przemysłu zapaticarskiego.

Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj odbyw ały  się tu  
dalsze Konferencye w sprawie sanacyi przemy­
słu zapałkarskiego przy udziale dyr. Centralne­
go Związku gal. przemysłu fabrycznego br. 
Battaglii. Konferencyę le bądą kon tynuow ane 
w przyszłym tygodniu.

Stan zdrowia cesarza.

Wiedeń. (TBK.) „Corr. W ilhelm * stwierdza 
wobec wiadomości podanych  przez dzienniki 
zagraniczne o stanie zdrowia cesarza: Cesarz
cieszy się trw ale najlepszem zdrowiem i zała­
tw ia bez wysiłku swe codzienne prace. Wczoraj 
przyjął n a  specyalnem posłuchaniu  m inistra  
spraw  zagranicznych h r .  A ehrenthala.

Konsorcyum, którego nie było.

Wiedeń. (TBK). Pogłoski o utworzeniu  się 
specyalnego konsorcyum  finansistów, k tóreby 
m iało  objąć budowę k ilku okrętów wojennych 
dla floty austryackiej, jest nieprawdziwa. Ko­
łom  m ary n a rk i  wojennej nic o tem wiadomo.

Mianowanie.

Wiedeń. (TBK.) „W. Ztg.“ ogłasza: Mini­
ster sprawiedliwości m ian o w ał  sędz. pow. T o­
masza S tan is ław a C z e r w i ń s k i e g o  w K ra­
kowie sędzią pow. i naczelnikiem sądu pow. w 
Muszynie.

Sprawy zagram^zne.
Przesilenie gabinetowe 

uae F^atteyi*
Żywy tem peram en t gallicki i specyalne 

z'upeł"aie s tosunki polityczne we Francyi nadają  
częstokroć przejawom jej życia politycznego 
fizyognomię zupełnie różną od zdaizeń polity­
cznych państw  innych. I tak n. p. w obecnem 
przesileniu m om entem  wysoce charak terysty ­
cznym jest silnie wybijający się na p lan  pierw­
szy m om en t urazy osobistej b. m in is tra  spraw 
zagranicznzch de S e l y e s a  do prezydenta m i­
nistrów C a i 11 a u x ’a. Przedewszystkiem pod­
kreślił silnie ten m om ent osobisty p. de Sel- 
ves oświadczając, że po znanych  zajściach nie 
może pozostać nada l w urzędzie obok p. Cail- 
faux’a.

Następnie podkreślają w  sferach polity­
cznych fakt, że p. de SeWes od chwili w ybu­
chu  przesilenia s tarannie  un ik a ł  kon tak tu  z 
premierem, a naw et dymisyę swą, wbre w przy­
jętym  we F rancyi zwyczajom, wręczył wprost 
prezydentowi rzeczypospolitej, pomijając pośred­
nictwo p. Caillaux. Mianowicie już onegaaj p. 
de Selyes późnym wieczorem, bo o godz pół 
do 10 złożył wizytę prezydentowi Fallieresowi, 
do którego jeszcze w ciągu tego samego wie­
czora wystosował pismo. W  piśmie tem wywo­
dził minister^ „Po przykrem  zajściu w komisyi 
senatu podaję się do dymisyi jako  m inister 
spraw  zagranicznych, albowiem nie mogę d a ­
lej ponosić odpowiedzialności za politykę za­
graniczną, w której b rak  jednolitości zapatry­
wań i solidarnego postępowania.

Pragnąc, aby trudne  rokowania były po­
myślnie ukończone i aby było zabezpieczone 
zupełne ich zatwierdzenie, uważałem za swó 

•obowiązek zatrzymać urząd. Ale podwójna tro­
ska, jużto, aby nie zgrzeszyć przeciw prawdzie, 
jużto, by nie wykroczyć pizeciw wynikającej 
z mego urzędu poprawności, nie pozwoliła mi 
dalej zostać w gabinecie. Pismo kończy się po­
dziękowaniem Fallieresowi za okazaną sobie 
życzliwość.

Ostatnie fazy krytycznego posiedzenia se­
na tu  według doniesienia „Ag. Kavasa* przed­
stawiały się jak  następuje:

Na końcu swego oświadczenia Caillaux
zapewnił, że komisya wie wszystko. Do u m o ­
wy nie dołączono żadnych ta jnych doku­
m entów  an i układów, an i też nie poczynio­
no ta jnych  przyrzeczeń lub zobowiązań. Wszyst­
ko jest jawne.

Gdy Clemenceau stwierdził, że de Selyes 
niedawno powiedział m u  coś wprost odm ien­
nego, de Selyes oświadczył: „Pan m nie nie
zrozumi ł. Muszę jednak  zaznaczyć, że mimo 
całego szacunku dla prawdy, m am  obowiązek 
milczenia o pew nych rzeczach*.

Następnie Caillaux, de Selyes ł Clemen­
ceau wyszli z sali i rozmawiali pewien czas 
jeszcze bardzo żywo. Clemenceau w  sposób 
gwałtowny zarzucił p. Caillaux, że prowadził 
tajne roKowania, poczem Clemenceau odszjdł. 
Py ta jącym  go odmówił wyjaśnień.

P. Caillaux przyjął onegdaj przedstawicieli 
prasy, k tórym  oświadczył, że w komisyi sena­
tu m ów ił zupełną  prawdę. Aby popierać cele 
dyplomacyi s łuchał wszystkich, którzy m u  przy­
nosili wiadomości, ale tych, którzy go chcieli 
wybadać, odsyłał do am basadora  berlińskiego; 
ten bowiem jedynie m ia ł  upoważnienie do ro­
kowań .mieniem Francyi,

R a d a  m i n i s t r ó w  zebrała się o godz. 
10 wieczorem pod przewodnictwem Caillaux’a 
na  posiedzenie, w którem  de Selves nie b ra ł  
już udziału. Rada m inis trów  trw a ła  godzinę. 
Po konle iencyi prezydent m in istrów  kazał o- 
głosić następującą notę:

„Rada m inistrów  przyjęła do wiadomości 
ustąpienie m in istra  de Selves i obradow ała  nad  
ewentualnościami, które mogą nastąpić. Jed ­
nakże nie było mowy o tem, aby epizod, któ­
ry się wydarzył, jeszcze dalej rozszerzać*.

Rekuza p. Germinet.

Paryż. (TBK.) Adm irał Germinet nie przy­
ją ł  teki m arynark i.

P. Delcassć ministrom spraw  zagranicznych?

Faryż. (Ag. Hayasa.) D e l c a s s ć  p r z y ­
j ą ł  t e k ę  m i n i s t r a  s p r a w  z e w n ę t r z ­
n y c h .

Paryż. (TBK.) Delcassć zgodził się na  ob­
jęcie teki, skoro Poincare odrzucił propozycyę. 
Od chwili, gdy Delcassć oświadczył, że obej­
mie tekę, skoro teka m ary n a rk i  powierzona 
będzie człowiekowi, k tóryby się zobowiązał pro­
wadzić rozpoczęte przezeń dzieło, uważał Cail- 
laux przyjęcie teki przez D. za rzecz zadecydo­
waną.

Dym lsya całego gabinetu.
Paryż. (TBK.) C a ł y  g a b i n e t  p o d a ł  

s i ę  d o  d y m i s y i .
Po radzie m inistrów  wydano kom unikat,  

który podnosi, że wobec trudności, na  jakie 
natrafił  Caillaux przy obsadzeniu teki m ary ­
narki, które to obsadzenie jest nagląco konie­
czne, p rem ier nie może brać  odpowiedzialności 
za stan rządów.

Prasa o p. de Selves.

Paryż. (TBK.) P rasa  m in is te rv a lra  om a­
wiając znane zajścia w komisyi senatu, atakuje 
dc Selyesa. „Radical* pisze, że de Selyes usiło­
w ał podać w wątpliwość słowa prezydenta m i­
nistrów. Clemenceau zawiadom ił kolegów, że 
od de Se!ves’a o trzym ał poufne informacye w 
sprawie rokowań m arckkańskich . F ak t  ten rzu­
ca ciekawe światło na osobę de Se'ves’a. Obe­
cnie wie już świat, skąd pochodziły niedyskre- 
cye, stanowiące podstawę a taków  antyrepubli- 
kańskiej p iasy przeciw prez.. Caillanx. P a r la ­
m ent i krai- osądzi ostro człowieka, k tóry  za­
wiódł zaufanie kolegów i przez rozpaczliwy m a­
newr usiłował obalić rząd, którego członkiem 
był zaledwie od 6 miesięcy.

„Figaro* stanowczo opowiada się za de 
Selves’em.

ffoia wlesk#-!
Zbombardowanie twierdzy Lahie.

Konstantynopol. (TBK). W iadomości ze źró- 
ć :a tureckiego donoszą, że dwa okręty włoskie 
V. d n iu  2. bm. z b o m b a r d o w a ł y  t w i e r ­
d z ę  L a b i ć  n a d  m o r z e m  C z e r w o n e  m,  
Po walce jeden z tych okrętów rozbił się, d ru ­
gi m ógł popłynąć dalej. Po stronie tureckiej 
jeden żołnierz został raniony. — Trzy barki 
zostały zniszczone. D. 5. bm. Włosi ponowili 
bombardowanie, ale bez skutku.

Wrzenie w Albanii-
Stan oblężenia w lsztip i Keprill.

Saloniki. (TBK.) N a d  l s z t i p  i K e p r i -  
l i  z a w i e s z o n o  s t a n  o D l ę ż e n i a .

Z tureckiej Itby d pałowanych.

Konstantynopol. (TBK.) Wczorajsze posie­
dzenie Izby, na którem w dalszym ciągu roz­
praw iano o rewizyi konstytucyi, m iało przebieg 
spokojny. Minister oświaty oświadczył, że Izba 
musi się spieszyć z zażegnaniem przesilenia, po­
nieważ druga dymisya gabinetu  jest wykluczo­
na, a sędziami będzie m usiał być senat i naród 
Dalszy ciąg dyskusyi dziś.

Rewolucya w Chinach.
Rosya a Mongolia.

Pekin (B. Reutera). Rosya zażądała w  spra­
wie Mongolii zapewnienia, że wysłannicy m o n ­
golscy, którzy byli n iedaw no w Petersburgu, 
nie będą karani. Poseł rosyjski zawiadomił o 
tem rząd chiński i prosił o rych łą  odpowiedź.

Kiadlta. (Pet. Ag.) Oddział wojska rosyj­
skiego zmuszony jest oczyścić granicę m ongol­
ską z grasuiących tam  chińsk ich  b an d  zbóje­
ckich. Chiny przeciw tem u  zaprotestowały.

Rosya ekskuzuje się na prawo i lewo.

Petersburg. ęTBK.) „Agencya Petersburska" 
upełnom ocniona jest do oświadczenia, ie  pogło­
ski, jakoby rząd rosyjski zwrócił się do Chin z 
ądan iam i co do Mongolii, oraz jakoby  przygo­

towywał okupacyę Mongolii, s ą  z u p e ł n i e  
n i e p r  a wł d z i w e.

Petersburg. (TBK.) Półurzędow a „Rossija* 
*wraća się przeciw zarzutom, iż Rosyanie do 
puścili się okrucieństw a w u k aran iu  przywód­
ców rozruchów w Tebrysie, oraz zapewnia, że 
owych 15 o-ób, które ścięto, b ra ło  udział w 
okrucieństwach, popełnionych na  żołnierzach 
rosyjskicn.

Hr. W olff Metternich w Berlinie.

Berlin (Tel. wł.) A m basador niemiecki Lr, 
Wolfl-Metternich był przed odjazdem na obie 
dzie u cesarza W ilh e lm a  i  kanclerza Rzei^y 
Bethmana-Holłwega.

Różne.
Śmierć pionierki feminizmu.

Monachium. (.Tel. wł.). Zm arła  tu  jedna  z
najwybitnie szych pionierek ru c h u  kobiecego 
łka F reudenberger w 55 r. życia.

Jak w  „Wesołej Wdówce*...

Budapeszt. (Tel. wl.) „Budapest. Hirlap* 
donosi z Cetynii, że następca tronu czarnogór- 
skiego ks. Daniło, który bawi obecnie w Monie 
Carlo, cieszy się olbrzymiem szczęściem w grze, 
wygrał bowiem w krótkim  czasie 750.000 f ran ­
ków. Książe Daniło rozbił dw ukrotnie  bank 
poczem „zdobyte* pieniądze odeclał do Czar­
nogóry.

Znów zatrucie alkoholem metylowym.

Berlin. (Tel. wł.). Zdarzył się tu  wypadek 
nowego zatrucia alkoholem, metylowym Rob

V
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tn ik  Grossowski (?), k tóry  opuścił areszta poli­
cyjne po odbyciu tam  jakiejś drobnej kary, 
upił się w jednym  z szynków, a powróciwszy 
do domu, p a d ł  na  ziemię bez przytomności 
Przyw ołany lekarz zarządził w ypłukan ie  żołą­
dka, ale bez dodatniego skutku. Chory u m arł  
po kró tk im  czasie.

Z ostatniej poczty.
—  R e p r e s y e  p r a s o w e  w z a b .  p r u  

s k i n i .  Za obrazę kom endanta twierdzy w Kło- 
cku, której dopatrzono się w artykule, zam ie­
szczonym przez całą niemal prasę polską, a oma 
wiającym pobyt w tej twierdzy ks. prob. Gryglewi- 
cza z Ślesina,sąd skazał odpowiedzialnego redak­
tora „Gazety Grudziądzkiej* p. Piechowskiego na 
200 mk. lub 40 dni więzienia. P ro k u ra to r  nie za 
przeczył prawdziwości faktów  podanych  w ar  
tykule, oświadczył jednak , że io rm a a r tyku łu  
była obraża ąca,

— P r z e s i l e n i e  w p r z e m y ś l e  r a ­
d o m s k i m .  Przemysł radom ski przeżywa o 
becnie ciężkie czasy i nic nie z w ia s tu j ,  aby 
mogło być lepiej. Zamknięto już jedną g a rb a r ­
nię, spaliła się fabryka mebli giętych, za tru ­
dniająca około lOilO robotników, zawieszono od 
kilku tygodni pracę w dwóch odlew arn iach  że­
laza, w których  pracowało około 300 robotn i­
ków i krążą wieści o zamknięciu  robót w je ­
szcze jednej garbarn i i zachwianiu  się interesów 
k ilku innych firm.

—• O d k r y c i e  p o k ł a d ó w  r u d y  ż e ­
l a z n e j .  J a k  donoszą z Łodzi, inżynier techno­
log A eksander Zoller zapomocą wierceń odkrył 
rudę żelazną w Borze Kunowskim, w pow. o- 
patowskim.

x — „ G a z e t a  D w u g r ct s z o w a*, która 
niedawno zaczęła wychodzić w Warszawie, 
przestała wychodzić z powodu b ra k u  poparcia.

—  P o ż a r  sK. y-s k r a p e r a w  N o w y m  
J o r k u .  Szkodę zrządzoną przez pożar gm achu 
Tow. „E quitab le“ obliczają już na 50 milionów 
dolarów. Papiery  wartościowe na blisko 500 
milionów dolarów znajdowały się w sklepie­
niach podziemnych gm achu. W  bankach , k tó ­
rych walory znajdowały się w tych sklepie­
niach, zapanow ał zupełny zastój. Wiele b a n ­
ków zamknęło wczoraj swe biura. Milion „inde­
ksów* i polic Towarzystwa „Equitab le“ został 
zniszczony. Nowe ich sporządzenie potrwa

kilka lat. Nigdy jeszcze pożar nie zniszczył tylu  
papierów wartościowych, co pożar wczorajszy. 
Dziewięć ulic tej dzielnicy zamknięto.

Piwnice domów sąsiednich są zalane. S k u t­
kiem m rozu utworzyła się około pogorzeliska 
o lbrzym ia m asa  lodu.

O d czasu s łynnych  burzliw ych dni w r. 
1907 nie było na  giełdzie takiego popłochu, jak 
onegdaj. K erujące osobistości giełdy opuściły 
gmach giełdowy z powodu pożaru i udały  się 
na miejsce w ypadku , gdzie dostarczały środków  
orzeźwiających straży ogniowej, pracującej z 
nadzwyczajnym wysiłkiem, i bohaterstw em .

W  tak ich  w arunkach  n a  g i e ł d z i e  
r u c h  f i n a n s o w y  p r a w i e  z u p e ł n i e  
u s t a ł .  W  calem mieście p a n o w a ła  panika. 
Zaiząd giełdowy zebrał się na naradę i u ch w i-  
łił wprawdzie odrzucić wniosek o zamknięcie 
giełdy, ale postanow ił odroczyć wszelkie zobo 
wiązania, wynikające z onegdajszycli obrotów 
giełdowych. To zarządzenie wywołało znaczne 
zaniepokojenie.

Tow „E quitab le“ ogłasza, że przechowane 
w sklepieniach p a p e r v  wartości 20b milionów 
dolarów praw dopodobnie nie są uszkodzone.

— W  s p r a w i e  p o r o z u m i e n i a  a n- 
g l  o-n i e m  i e c  ki  eg o .  Londyńska kotnisya a n ­
gielskiego kongresu po ; oj owego wystosowała 
do wszystkich Izb hand low ych  i korporacyi 
hand low ych  oraz innych  organizacyj kwestyo- 
naryusz co do zapatryw ań ich na sprawę po­
rozumienia z Niemcami. Nadeszłe odpowiedzi 
trzym ane są wszystkie w d u ch u  pojednaw­
czym.

— W a l k a  z t r u s t a m i .  Jak  donoszą 
z W aszyngtonu, Izba reprezentantów uchw alił  
9000 dolarów  na dalsze śledztwo przeciw tru  
stowi stalowemu.

— E k s p o r t  d r z e w a  d o  S t a n ó w  
Z j e d .  Prezydent T alt  zaw iadom ił Izbę repre­
zentantów, że bę izie musiał odrzucić każdą 
prośbę Niemi c, A usiro-Węgier, Danii, Belgii, 
Szwecyi i Norweg.i o wo n dowóz drzewa do 
Stanów Zjednoczonych p d tymi sam ym i w a­
runkam i,  j tkie przyznano Kanadzie, aż do 
chwili roz.s rzygn ęcia kwesi.yi prawnej prze. 
oanośny  trybunał.

Rai* darzyIc
Dziś czw artek  11. s ty czn ia : H ig in iu sza  Pap. — K rze­

s im ira . — Cr«-kaŁ Mładeń.

Prognoza n a  d z ii:
Galicya w scn o d m as P rzew ażn ie  po ch m u rn o , łago­

dnie, po łudn iow o-w schodn i w ia tr , później pogoda p iękna.
Galicya z ac h o d n ia : P o ch m u rn o , czasem  opady , nie­

co ch łodniej, n iepew nie .

Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.
W e czw artek  po ra z  p ie rw szy  w  bieżąc, sezon ie  

.A id a* , opera  w  4 a k ta ch  V erdiego.

Z a k o p a n e  (Lwów, A kadem icka 24) codziennie  kon­
c e rt m u zy k i salonow ej. W stąp wolny. 1592

W „Cas'no de f a r i8 “ p ro g ram  obecnych p rzed sta ­
w ień cieszy się nadzw yczajnem  pow odzeniem . A trakcyą 
w ieczorów  je s t  ta k  lub io n y  u nas h u m o ry sta  i t r a n s fo r ­
m ato r J. Zejdow ski, obok k tórego  zajm ującem i są p rodu- 
keye R adich, ja k o  żyw ych  fig u r z b ro n z u  oraz  o ryg inalne  
tańce  H iszpank i Solios.

W Kole drain tycznem odbędzie  s ię  dz iś , t  j .  we 
czw artek  U . bm ., le re y a  ch ara k tc ry za c y i scen icznej pod 
k ie ru .k i  m  p. T Rzeszu Li. P o c z ą .ek  o godz. 8-m ej w lecz. 
C złonkow ie m ają  w stęp  w olny , n ieczłonkow .e p łacą  za  n- 
d z ia ł w  lekcy i 3 kor. od osoby. A dres K oła: nL  Sykatnsko 
1. 9, II. p.

Pol ki Zw iąże’: n iew iast k a t  zap ra sza  sw ych  cz ło n ­
ków  na w spólny op ła tek  w  p  ą tek  12. s ty c zn ia  o g. 6-tej 
ul. T ea tra ln a  3.

Z kolei. J a k  nam  ze S tan is ław o w a donoszą, ru c h  
ogólny na s z l .k u  Podw ysok ie-T arnopo l w czorąj p rzy w ró - 
c no.

Ewlrtoncya pospolitego ruszenia. M ag istra t n ad sy ła
n am  n astęp u jące  obw ieszczenie : W  m yśl ro z p o rz ą d ze n ia
obrony  krajow ej co do  sp isan ia  i u trzy m y w a n ia  w  ewi- 
dencyi m łodzi.-ży w stęp u jące j w  w iek  o b o w iązan y  a o  słn- 
żby  w  pospolitem  ru szen iu , w yłożone b ęd ą  w  IV D epar­
tam encie m ag is tra tu  (strona pó łnocna  I p ię tro )  spisy 
im ienne ty ch  u ro d zo n y ch  w  ro k u  1 r 93, k tó rzy  p rzynależą  
do zw iązku  gm iny  tu te jszej i w  sw oim  czasie  s tą d  do po* 
b o ru  w y k azan i z o s tan ą  — do pow szechnego p rzejszen ia  
in te reso w an y ch  w  czasie od  24-go do 31-go s ty czn ia  b r. 
w p rz ed p o łu d n io w y ch  g o d z in ach  u rz ęd o w an ia . M agistrat 
zaw iadam ia o tem  m łodzieńców  u ro d z o n y ch  w ro k n  1S93 
z uw agą, żeby we w łasn y m  in te res ie  zgłaszali się  ja k  nąj- 
liczniej osobiście lub  p rzez  sw o ich  zas tępców  do o w e n to - 
alnego u zu p ełn ien ia  iu b  sp ro s to w an ia  spisów .

Nadanie rraw a  publiczności. M in ister oświaty n ad al 
p raw o publiczności i  i II ki. żeńsk iega realn . g lino , kon­
w e n tu  3S. U rszu lanek  we Lw ow ie n a  ro k  l b l l |1 2 .

Minister skarbu Wacław Zaleski przybył
wczoraj o godzinie 11 przed południem  do Lwo­
wa w towarzystwie wicesekretarza m inisteryai-
nego <lr. H a u d w  N a  dw orcu kolejowym oczeki

MAURYCY MAETERLINCK. 5

„ P E L L E A  S“.
(SUR LA MORT D ’UN PETIT CH1EN).

iTzekład JADWIGI MROCZKOWSKIEJ.
*

Nie znajdziecie w olbrzym im  tyg u przy- 
>dy jednej bodaj żyjącej istoty, któraby okazy­

wała podobną g ętkość i rozmaitość lorm , taką 
cudow ną łatwość przystosowywania się do n a ­
szych pragnień.

Jednem  słowem w świecie, k tóry nam  jesl 
znany, ani jeden z pośród różnorodnych  i pier­
w otnych geniuszów życia, stojących n a  czele 
ewolucyi gatunków , prócz geniuszu psa, nie 
zdawał sobie nigdy sprawy z obecności czło­
wieka.

Może k toś powie, że zdołaliśmy przeobra­
zić prawie równie głęboko niektóre z naszych 
zwierząt dom owych, jako  to nasze kury, gołę­
bie, kaęzki, koty, króliki. Tak, być może, cho­
ciaż przeobrażenia te  nie dadzą się naw et po­
rów nać z przeobrażeniem  psa, a rodzaj usług, 
jak ie  n am  oddają  te zwierzęta, pozostaje zawsze 
n ieodmienny.

W  każdym razie, czy jest to  wrażenie czy­
sto urojone, czy też odpowiadające rzeczywisto­
ści, w przem ianach tych nie w yczuw am y tej 
niewyczerpanej i uprzedzającej dobrej woli, tej 
m iłości przenikliwej i wyłącznej.

V* reszcie zu, elme est prawdopodobne, że 
pies, a raczej niedoś igły genius je:,o rasy, nie 
troszczy się o nas wcale i że m y lylko potiafi- 
1 śmy poi rostu wyzyskać rozmaite jego umie­
jętności, które nastręcza nam na każdym k ro ­
ku przypadkowość życia. Wszystko jedne zre­
sztą; nie wiedząc nic o istocie rzeczy, m usimy 
się chw ytać pozorów, a milo jest stwierdzić, że 
przyna mniej na pozór istnieje na  tej planecie, 
gdzie jesdśm y samotni, jak  zapoznani królowie, 
jeduo choć stworzenie, co nas kocha.

Bez względu na to, czy są to tylko pozo­
ry, jest jednak  pewne, że w zespole stworzeń 
rozumnych, mających prawa, obowiązki, posłan­
nictwo i przeznacz nie, pies jest zwierzęciem 
wyjątkowem. Zajmuje w świecie tym stanow i­
sko wyłączne i godne zazdrości.

Jest jedynem  stworzeniem żyjącem, które 
znalazło i uznało boga niewątpliwego, dotykal­
nego, niezaprzeczalnego i ściśle określonego.

Wie, czemu poświęcić najlepszą cząstkę 
swojej istoty. Wie, dla kogo wyrzec się samego 
siebie. Nie potrzebuje szukać potęgi doskonałej, 
wyższej i niezmierzonej w pomroce, w nieprzer­
wanym szeregu kłam stw , w dom ysłach i m a­
rzeniach. Zna obowiązki najwyższe, których my 
nie znamy. Posiada m oralność i może ją  stoso­
wać bez skrupułów  i obawy. Posiadł prawdę 
w całej pełni. Ma ideał niewątpliwy i pewny.

I oto przed sam ą chorobą widziałem mo- 
iego małego „Pelleasa**, siedzącego koło biurka t

j ogonkiem starann ie  podwiniętym  pod łapki, 
j główką nieco przechyloną, by  łatwiej mógł mię 
i śledzić oczym a; by ł  uw ażny i spokojny, jakim  
powinien być święty w obecności Boga. Szczę­
śliwy był szczęściem, jakiego może nigdy nie 
zaznamy, gdyż szczęście to  rodziło się z uśmie­
chu  i pochwały istoty n ieporów nanie wyższej 
od niego. Siedział, badając  i pijąc wszystkie 
moje -pojrzenia i odpow iadał n a  nie z powagę, 
jak rów ny rów nem u, chcąc dać m i poznać, że 
choć oczyma, tym prawie że niecielesnym or­
ganem, przez k tóry  chłonie światło nasze i p rze ­
istacza je w pełne przywiązania zrozumienie, 
stara  się nam  wyrazić wszystko, co miłość wy­
rażać powinna.

A widząc go tak im  m łodym, gorącym i 
wierzącym, przynoszącym mi, że tak  powiem, 
z głębi swej niestrudzonej natuTy zupełnie świe­
że pierwiastki życia, tak im  ufnym, zdumionym, 
jak b y  on pierwszy z pośród swej rasy zamie­
szkał ziemię i jak b y  to były  pierwsze dni s tw o­
rzenia — zazdrościłem m u  radosnej jego pew 
ności i mówiłem sobie, że pies, co znalazł do­
brego pana , szczęśliwszy jest od tej istoty, któ 
rej przeznaczenie zewsząd tonie jeszcze w mroku.

KONIEC.
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wali m in is lra :  naniiestnik dr. Bobrz.yński w
towarzystwie wiceprezydenta nam iestnictwa Gro­
dzickiego i szefa b u r a  prezydyalnego, radcy n a ­
miestnictwa Schultisa, wiceprezydent Rady szkol­
nej krajowej dr. Dembowski, wiceprezydent 
kraj. dyrekcyi skarbu  dr. Szlachtowski z szefem 
biura prezydyalnego staiszym radcą skarb. Do­
browolskim, p rokura to r skarbu  dr Engel, dy- 
rektor kolei państwowych Rybicki, prezydent 
poczt i telegrafów W opaterni, starszy p rokura­
tor państwa Hinze, radca nam iestnictwa Cień- 
ski, prezydent miasta N eum ann i wiceprezy­
dentem dr Rutowskim i dyrek tor policyi lad- 
ca dr. Reinlender.

Po przywitaniu się z zebranymi odjechał 
m inisier do swego mieszkania przy ulicy Ko­
ściuszki

Minister Zaleski będzie przyjmował repre­
zentantów władzy i udzielał audyencyi w piątek 
o godzinie 11 w gm achu nam iestnictwa, a m i­
nister dla Galicyi Długosz w sobotę również o 
godz. 11 w gm achu namiestnictwa.

Namiestnik dr. Michał Bobrzyński nie bę­
dzie udzielał audyencyi w czasie trw an ia  sesyi 
sejmowej

Z kancelaryi sejmowej donoszą, że wszyst­
kie bilety  wstępu dla publiczności na galerye 
na  dzisiejsze pierwsze posiedzenie Sejmu już 
rozdano.

Apel do kupców. Organizacya bojkotu to ­
warów pruskich  i pochodzących z Rzeszy nie­
mieckiej wysłała  na Zjazd kupców żydowskich 
następującą odezwę :

„Podpisana Organizacya korzysta ze Zja­
zdu PT. kupców galicyjskich wyznania moj/.e- 
szowego, ażeby przed tern zebraniem wytoczyć 
sjorawę pierwszorzędnego znaczenia ekonomi­
cznego i doniosłej wagi narodowej. Powołani 
dó tego naw ołujem y ’nic tylko społeczeństwo 
polskie, ale wogóle wszystkich obywateli ki aj 
len zamieszkujących, aby w interesie przyszło­
ści tego kra ju  popierali rodzimy przemysł i 
handel

Rozwój ekonomiczny Galicyi jest sprawą 
na poiządku dzienn jm , jako kwestya naszego 
bytu . PT. kupcy, do jakiegokolwiek obozu się 
zaliczają, są obowiązani popierać tc dążenia i 
dawać zawsze i wszędzie pierwszeństwo wytwo­
rom i wyrobom krajowym. Jeżeli bowiem WP., 
jako kupcy tutejsi, macie słuszne prelensye, a- 
by na lej ziemi we wszystkiem i zawsze gwa­
ran tow ano i daw ano Warn pełne praw a oby­
watelskie — to opieracie się svlaśnie na ogól­
nych prawach obywatelskich, które wszystkim 
prz w ro g u  ją ale też wszystkich obowiązują Wzy­
wamy W as również do wyłącznego posługiwa­
nia się językiem polskim i to tak w prow a­
dzeniu ksiąg — jak  również w potocznej m o­
wie /.e s tronam i, a przedewszystkiein w kores- 
pondencyi wewnętrznej w kraju, dotąd przewa­
żnie prowadzonej w języku niemieckim.

Raczą W Panow ic nad  tak ważnymi spra­
wami powziąć obowiązujące uchw ały  i zawia­
domić nas o swych postanowieniach.

•Jftmńier, prez. Szpor, sekr.

W ystawa projektów nowych mundurków dla 
uczniów szkół średnich w księgarni Altenberga
Hasło reformy m u n d u rk a  szkolnego wyszło od 
Tow. nauczycieli szkól wyższych, które po d łu ­
gich debatach uchw aliło  na zeszłorocznym Zje­
ździć swych członków większością głosów za­
trzymanie. m u n d u rk ó w ^  a jednogłośnie ich re­
formę pod względem hygienicznvm i estetycz­
nym. W następstwie lej uchw ały ustanowił 
Narząd główny lego Tow. osobną komisyę m u n ­
durkową, a na podstawie jej uchw ał wykonał 
p. Witwicki, profesor i artysla-malarz, szkic no­
wych m undurkuw , które obecnie Tow. n au ­
czycieli szkó. wyższych przedkłada szerszemu 
ogółowi do oceny.

Pijana histeryczka. W ul. Hetmańskiej wy­
praw iała  jakaś nieznanego nazwiska kobieta, 
będąc w podpitym trochę sianie, niesłychane 
aw an tu ry ,  wywołujące wprost publiczne zgor­
szenie. Policyant przytrzym ał ją, a widząc, żc 
aresztowana zachowuje się n ienorm alnie i czy­

ni wrażenie chorej, odstawił ją  na stacyę. r a ­
tunkową, gdzie skonstatowano u niej bardzo 
silny atak  histeryi i odstawiono ją  do szpitala 
powszechnego.

Za dręczenie koni ukarano  grzywną 3 K 
woźnicę Jakóba Jeża, którego aresztowano na 
polecenie jednego z przechodniów.

Rozbestwienie Umysłowo chora Irena Czu- 
terbokow a zaszła w swej bezcelov ej włóczędze 
do cegielni na  Filipówce Robotnik Wojciech 
Siudak, mieszkający obok cegielni, podejrzewa­
jąc  Czulerbokową, że chce m u pokraść kury, po­
bił ją w niemiłosierny sposób drągiem od m io­
tły. Kiedy maltretowania poczęła uciekać, krzy­
kną! za nią: trzymaj złodzieja. Krzyk ten usły­
szał Adam Leśniewski, dopadł uciekającej bie­
daczki i jakimś drągiem począł ją w bestyał- 
ski sposób OKładać. Przypadkowi świadkowie 
prosili. Leśniewskiego, by przestał się znęcać 
nad kobietą, lecz ten katow ał ją w i.iemiło- 
ściwy sposób dalej, Kiedy nieszczęśliwa Cz. 
straciła już pfzj loinność, rozbestwiony Leśniew­
ski zepchnął ją ze stromego urwiska, a Cz. po ­
toczyła się pó lm artw a na dół, ku  Pohulance i 
tam ugrzęzła w śniegu, między krzakami. Po 
dłuższym c?,asię zna la i ła  ją lam zarohnica Wa- 
lerya Baran i skostniałą i obitą zaniosła przy 
pomocy kilku ludzi do swego mieszkania, gdzie 
usiłowano Cz. przyprowadzić do przytomności. 
Jeden z obecnych poznał w nieszczęśliwej ofie­
rze rozbestwionych aw anliu  ników Czuterboko- 
wą i odstawił ją  do mieszkania jej męża, do­
zorcy dom u przy ul. Kraszewskiego 1. 13. O 
w ypadku zawiadomiono ekspozyturę policyi. a 
kierownik tejże Skoczylas przeprowadził w tej 
sprawie dochodzenia i obu sprawców areszto­
wał. Odpowiedzą oni przed sądem za ciężkie 
uszkodzenie ciała; na razie zamknięto ich w 
aresztach policyjnych.

Zamach samobójczy. Wczoraj rzucił się 
22-letni czeladnik kraw iecki Wojciech W  o j- 
t a s z e k  w zamiarze samobójczyni z 11. piętra 
kamienicy juzy ul. Szymona 1. 2 i odniósł li­
czne obra /en ia  cielesne i wstrząs nerwowy. Za­
alarm ow ane pogotowie raiunkow c pizybyło na 
miejsce i po udzieleniu pierwszej pomocy de­
speratowi odwiozło go do szpitala. Powodem 
samobójstwa nieporozumienia nu tle miłosnem.

Chorą slarusikę, liczącą około bó lat, od ­
stawiło pogotowie ra tunkow e z ulicy Zielonej 
do szpitala. Nazwiska chorej nie zdołano skon­
statować, znalazł zaś ją na ulicy leżącą hez 
przytomności żołnierz policyjny.

Za jardę pc szynach tramwajowych are­
sztowano wczoraj woźnicę Iwana Szaralę, który 
proceder ten często — jat. skonstatow ała iok- 
cya — powtarza. Celem oduczenia go tej przy­
wary zamkiiięio go w areszcie, a pokaleczonego 
jego konia oddano w opiekę koirJsaryatowi IV. 
dzielnicy.

N f t D E S i H N E .
A rty k u ły  i notatk i w tj rm dziale zam ieszczone nie pocho­

dzą od Hcdakcvi.

rD# $ ffc  Dr. TeaHl Za lew ski
ord. w chor. uszów, nosa, gard ła  i k rtan i od 12 —1 i od 
3 — 5 ul. Sykstuska 49 inaprz. kościoła św. Maryi Magd.) 686

S e & u n d a r y u s z  Dr. S .  O B e r ia e n d e r
ordy lu je  w chorobach  dróg  m oczow ych, skórnych  i w e­

nerycznych
piać Smolki 1 a, I. p.

S p r s w o z a a r i ś a  g i e ^ i a w ^ i  t a l a r o w e

Spirytus.
W ie d e ń  Id. styczn ia  r.Hg (tcleion w łasny.' Z* to w ar 

sko u ty n g en to w an r /• dostaw ą n a ty ch m iasto w ą  za 10(1 HI.
płacono 6 7 '— do G8

Icmien.-ca: ulrzYmnna,

Cukier
Wiedeń. 10. styczn ia. 35-50 do 35-60, 25 50 do 2," SC 
T endeacya: spokojnie.

Zboże.
B e d a c e e z t  dn ia  710. styczn ia  1912. P szen ic*  na 

kw iecień 1 1 6 7 — 11-68. Pszenica na  maj M -53 —11-54. 
Pszenica na  p aźd z ie rn ik  10-85 — 10 S6. ż y to  na  kw iecień 
1 0 1 6 —1 0 1 7 . Owies na kw iecień J 64 —9-85. K ukurudz*  
na m aj 8-5 0 —8-51. K ukurndza  na lipiec 8-52—8-35 
R zepak na sierp ień  15-00 —15-10

O ferty na p szen icę ; m ierne.
I h ę ć  k u p n a : m ierna.
U sposobien ie: spokojne.
P o g o d a . śnieg.

Ropa.
Ceny ropy ta rg u  iw ow akiego z dnia 10 stn -zn ia  

1912 r.
W szystko za 100 kg. netto .

Spraw ozdanie  zaprzysiężonego senzaia, Alfonsa Gost­
kowskiego, Lwów Pasaż H ausm ana I. l.f telefon N'r. 1D59 

Ceny podane w halerzach  za 100 kg. loco cysterna- 
s .acya  Borysław , zam knięcie  notow ań godz. 5 pop.

A) Ceny ropy zw iązku p roducen tów
(Wedle podania Związku):

Związek żąda za p ro m p t: po —
O statn ia tran„akcya  Związku —•—.

B) C e n y  ropy pozazw iązkow ej.
W aluta (term in  dostawy)-

„ T> styczn ia  1912 407—405.
31. s ty czn ia  ‘ 4 0 9 -4 1 0 .
29. lu ty  4 1 3 -4 1 5 .
slyezeń-lu ty-m arzec 418 — 420
li.arzec-kw iccień-m ąj 423 —425.
kw iecień 1 9 1 2 —m arzec 1913 428 — 438.
T cndcncya : W dalszym  ciągu silna. Mało tran sak cy l 

zaw arto  na b liższe  te rm in y  w  g ra n ic ac h  cen podanych  
D alsze te rm in y  podano p rzypuszczaln ie . Silne usposobien ia  
ta rg u  trw a  dalej.

Zam knięcie g ie łd y  w iedeńskiej.
V„Tie d e ń ,  dn ia  10. styczn ia  1912 
Dziś o godzinie 2-30 popołudniu  notow ano 
Akcye austr. Z akładu k redy t. 653 »0- Akcya węgier­

skiego Zakładu k re d y t  8 5 3 --r , Akcye A nglobanku 327 25 
Akcye Ufilóąjpąnldi 629 75 Akcye L anderoanku  551 30 
Akcye B aii^cereiau  545-—, Akcye R odencredit 1317 — 
Akcye galic. Banku hip. 693-—, Akcye Praskiego B anku 
kredytO nego 718 — Akcye k-dei państw ow ych  729 50, Ak­
c j i  kolei południow ej .110-25, Akcye itolei północnej 
5.000, Akcye kolei czerniow . 542 —, Akcye A lpiay
887-50, Akcye R iina M nranyi 689-75. Akcye Prag. To w arz. 
żel. 2700, Akcye fa b ry k i  b ron i 774 50, Akcyi. tu r e ­
ckie ty ton iow e 333 — , Akcye g a l i c .  K a r  i. i o w .  n a lU w .
728-— , Oblig. węg. i n d e m n iz .  , I ien ta  m ajow a 91-15,
R enta  kor. a u str. 91-10, R enta  kor. s\ ęg. 90-50, 56 I. lis ty  
Tow. kred . ziem. 91-95, 4 proc. lis ty  R anku h ip o t. 02-25, 
4 pół proc. I. R anku hip . 98-90, 5 proc. list. R anku h ipo t. 
110-—, 4 proc. lis ty  Ranku krajów . 92-50, 4 i pół proc. I. 
R anku kraj. 99 —, 4 proc. gal. Oblig. prop. 98 30, 4 proc. 
gal. pożyczka kraj z r. 1893 92-90, 4 proc. pożyczka m.
LwoWa 91-85, 4 proc p o / ni. K rakow a 90-25, Losy tu r.
2 t7"75, Marki 117'57, R uble 254-50, 5 proc. ren ta  rosy js
1906 r. 103-60, Akcyc Skoda 736-—, Galie. Bank k redy t.
99-25, Powsz. B ank  d ep ozy tow y  557-— .

■Usposobienie ostalrfonc z pow odu n isk iej zagran icy
i francusk iego  p rzesilen ia  m in iste ryali.ego , ty lk o  „Skoda- 
i ty to n io w e  wyżej. W końcu słabe z powrodu B erlina.

Kursy g ie łd y  w iedeńsk iej.
W iedeń, dn ia  10. stycznia.

Losy a) n ro cea tc  we:

Austrs(łaskiego Zakładn k red . I oblig. p. z r. 1 „89 { urnę. 
295 75. Anstr. Zaał. kred. z b. op. 3 r. 1889 :i pros. 
270 — Tow 'ieg ln g i na D unaju 100 k. 4 m. p ra c .
323-50. W ęgiersk Bmiku n ip . po 104 zł. 1 u r is .  247 — 
Pożyczka se rb sk a  norm . po 100 fr. p roc  124 75

Losy b) bezprocentow a:

B udapeszteńskie (Ba ilica 5 zL 3 6 '—, Z akłada kred . 11* 
han d lu  i p rzem ysłu  po 100 zł. 5u8-— . C lary zł. 40 m. k. 
— •—. Losy m. K raLcw a 20 zł. —- —  Pożyczka in. Lu­
biany 2u zł. 1 S i * —. Palify 40 :L m. konw. 81-—. Czerwo­
nego krzyża  a u str. tow. 10 z ł . . 69-50. Cze-wonego krzyża 
*;ęg iow. 5 zł. 46 75. Losy m ad . arc. R ndoifa Tl) :{. 
79-—. Saima 40 zł. m. k. 297 —. T ureck ie  oblig. prem  
kolejowe 400 fr. per cassa ?43-76 T ureckie oblig. prom . 
kolejowe. s00 6  uer n td iu  247-25, Losy ko iuunaiua m. 
W iednia z r. 1874 505 —.

Z am knięcie g ie łd y  berlińskie,
B c rifń  10/1 1912. P rzy  zam knięciu  dzisiejszej 'is f  ly  

notow ano: K redyty  205 '50 , S taa tsb ah n y  —•— , Iłiseonto 
C om audit 192-25, Berlin Tow. handl. 1 7312 . Laura 182 62, 
B ohuraery 230-25. Kolej połndn. w schodn io -u ruska  — • —, 
R nble za got. 216 45, Kolej w arsz.-w ied. 184 -i; Kolej m o­
rza  fa-ooz. (innego — •—> Kolej M erydyonaiua 119-37, Cosi 
tu re c k a  171 — R enta  w łoska —•—, „ 'Harpeoer-' Kopalnia 
węgla 2J0-37 Kolej M arieuhurg-M ław ka — • —, K onsolida- 
cyr — ■ j Lo-Łhardy 19'12, Kniej H enry 153 62, Niemiecka 
Bank narodow y 128-37, K anada P ro ferred  241-12, Akcye 
żeglugi harannrgam et 143-— , Kurs w arszaw sk i — —, H u t a  
,D<Minersuiark> 3ój-50 , 3 i pół prc. ren ta  ro sy j.k a  z c.
1094 — , 8'8 p rc . rc u ta  rosyjska 89-—, 4 .prc. ren ta  c > - 
.y jak i x  r .  1902 ń - 1 2 |  4 i pół proc. ren ta  roś. z r . 1905
100-50 R uein ische S tah lw erke  172 50 G elseuicircuea. 20 5 '12

Pisemuin kieruje: K OM IILT REDAKCYJNY.
W y d a  wca: Spółka W ydawnicza „Gazety Wieczornej*,

Odpowiedzialny le a u t to r  JERZY KONARSKL 
Diuhtein A rW ii  G o M taw ą ,  Lwów, óykstuska I, Dś. — T«i, 005.


